
Paramount1u 
n:i1mi 11i1c nie by!J", iiadmuje 

się 'kolelk1cjo nowaniem .•• 
ka.pel1u1s,zy. 

Es:·zotJ.'c•zna bi)haterka ,,Tabu\ .Reri jej partner Eugenjus·z Bodo w fHmie 1,Czarna 
r~n:\"· 

Oza,mjąc·:i, i:,: • ·. 1c!Janlków, Janet Gayuor i Henri Gairat · 
w k01II1edj1 u11uzy1ozneti p. t. „J ej wysokość całuje". 

"' Moment z. uroczystego wręozenia z.wyd~-
sik:f\.ęmu nac.zeJnemu woc1zoiwi J6zefowi Pił
sudł;,Idemu builawy Pierws:zego Mar1sza~a 

PolsK.i· Na pierw:s.zym pilanie ;v1idzimy/ J. f:. 
!,s. kitl.rdynała KakowskiegJ. Sc'ena ta zo
~ ta!a 1;'•\viecznionn w filmie „Sztand~1r Wol

ności''· 

MDji.ca i Mot~a1 Mairis 1W mi1jnb1Wls.zyltn 

filmie d3fwiękoww1rn, 
~r , 

' " --
Odbito w drukarni · ,,Kurjera tódzkięgo" 

DODATEK NIEDZIELNY DO ,,KURJERA ŁóDZKIEOO" 

NIEDZIELA, dnia 19 maja 1935 roku N1'. 20 

historyc.znym 1p.ataou Belwederskiun, pami9tają.cy1m naipiękniel·S1Ze momenty, n.<·w,zniośloisze porywy i. :wzloty Nrurodiu. Pol
sikiego, boh<lftersikie zma·gania si1ę rz, uj.ewolą i przemocą~ wres·zcie świty wolnośi::i Jr.az dni twor:zenia odJrodzoned 1pa,ństWO\YOśti 
pollslkiej, w tym Belweiderskil.lll pałacu zamknął .sbrn.i:cLzone, kochane Pir'ZeJ.Z 'Na.ród i kochat}ące swó~ Naróld, ddbire ·Jczy· PferW&.Z':V: 
Marszałek Wolnej Polski, WódJz Wo1nego Narodu Polskiego, ś. ·p.. Józef PH<Sll.lldsiki· Trudno uwieirz.yć, iżby !Zllnatł. :Firz.yłznie 
stnudizonY\ zasnął Wódłz. na. rwieki, łem: Duah.1Wod:za żyje i ży.ć będzie. Łączy On nas,'iednociy i gQid1zi. To, cJ widrlimY na1 p0-

wyższej illustrncji, .głęboko ·iJltkw'i nam w seiwacb ) na więki porwstanie w pamięci: ś. p. Manszałek, Pi~s.Uidls!ki ·na łożu śmier.ci. 



f'owitanie ś. p. Mars:zalka Piłsudskiego z 
mmcr3usze:m Stolicy Air.>osto:Js1kie;i, obeicnym 
Ojcem 'św., Papieżerm Benedyiktem XV w 

Wairsza:wie w r J1k1u ~920. 

W rok,u 1923 Ś· p. Mairnzaiek Józef Pilsulds!ki ·spędzał czais w Sulle
jówku. Często też wówczas widywano Wodza, odbywacrącego srpace7 

ry po ogrodzie. Oparrty o pień drzewa duma rMarsizalek nad przy-
szlością iPolsh 

Sp~tkirunie diwóch: W<:>dizów::· ś·. · P< !11ar~z;atka 
Polski · J.ózefai PilsurdSkiego iz · Mra.rs'7:aił:kiem · 
franctii rochem }w C0rusie pobytu wod:z.a. 

frnncu:sJkieg J w Polsce. 

z .ozrasów w.allk zbrodnyich o wJlność Poisiki~ S. p. Mar1s:załe\k J6ze·f 
Pilsuidski na froncie. · W odJdali Iin~a bogowa I-ej BrYJgady Legjonów 

Wodza. 

2 

śp.· Marsz. Jćrzef Pihu.c:ts:ki na trybunie w .azasie zeszłorocznej rewji 
wojskO'Weii w Warsz1awie 19-go manc,a, w dniu swych imienin. 

ZamUkio serce t.„ 
Za:millklo serce -
Co się ta'k zmaga1o 
W ostatnim boju ..• 
Z.imilkto ~:e;·ce, 

lJdpoczy'\I a ciato. 
W ,Wiecznym spokoju. 
Zamarłe serce ...... 

Co umilowało 

PolskQ w niev,:o!i. 
Zmarłe to serce 
Fo:sce p}~więL:;:vto 

Wszystko, co ·lJoli !·„ 
Ustało serce -

Co się nie wa.bało 

d<:.ć Krew i blizny i 
Ustało serce-- -- -
Które wywalcza10 
Wolność 05czyzny. 
U rniirklo serce, 
na zaw,sze złączone 
z m::itki imieniem. 
W tumie \Vileńskim 

spoaznie )tulone. 
Jej procht'iw cieniem. j 

w. Mirski. 

ś. p. Ma'i-sza!elk Jó:zef Pib-u.dski )w 1mc1mencie .wyua1zdu :z Wariszaw.Y 
do Oeheiwy. Jedno z osta1.nich zdjęć ś. P·· Ma1risza!lka Józefa · PHs-u.disik:iegq. 
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ś. p. Nlarszaitek Józef Pit..;nds'ki \7 1domu. Obok ltkoc1hane córeczki Wandlzia 
i J.a1gćdkt. 

Wa1n~zawa w dęztkiei żatobie. Tłumy mies·zkańcó1w. 01hle1gadą:c pał·ac Belwc~ 
.dersiki, oddaiJą ostatni hołd· ś. p. Mfl.1rnzałkowi Piłsudskiemu. 

M*W#d »iii@• 6 f?Sw+ 

f'mg!ment zjazd1u Związku Of1ceró1W' Rezei \\~Y w Łodzi. Na CJzele 1p. w1cewojewodu 
Potocki, ~k.a O. K. IV generai: w. lLa·ngner ·i stansta: grodzki .dr. W1rona·. 

Wódz w c:za1sie rewii w; dniu świota, kawa
!.erjr 1p)}slkiej w Krakowie w'. 1roicz.nicę zwy
cięstwa :króJ,a Jana Sobieskiego pod Wied-

niem-

J eidno ·z a.statni.ch zidliię·Ć Wodzru. 

„1Madonna" - przepiokny obraz art. mail. Fr::mcisizilo W1al
az,aws'kie52:0, dos.komdego li w pr~1c.ach :swyd1 c:ielka:wego kom

pozycjcnisty, na w ystaiwie grupy „.Rymw1arf" w r. p. S-ic. W 
k)mipozy1cjad1 s,wy c.h •art. ma]. Fr. WaJ.czo\vstki pr.z,ed1stmvia 
chaira1ld0r ponslkiej 1:;,ztuiki religiine1i, czoś1ciow:o ·sy1mbo!ilcznej. 

Fragment wyst<i:wy Ób1ra.zów arty1stów rnc.l. Po1ls:kiei.;o ,Zvv'· 
Zaw. Artystów 1Pfa•.itylkó.w w I. P. S-ie w Łod:zi. W dali świet 
ne prace' :a;rf:" iiil..af. Frańdszkai Watkzowskiego. Na czele r.zeź
ha att. :rze:.fo. Zygmun1:a Kowalew.sk1ego „,Marsz. PHsuds.ki". 

,„Łódź" - dosnrnn ały w na1stro1u, Ś\Vietny Wi per:s1pektywie 
i pys.1a1ktu ob-raz r:. 1rt .. mal. .Jerze.go Lemana, pre.zesai iPolskie
go nwiązilm Z1a.Wo1d ()\VE.jg} Arty•stów fll.-istyków 'W Łodzi, umie
SlZCIZOllY nJ., obe.cn~j 1wy1stw. wie w sa.Jcna.ch I. P • .S.:,u w patrku 
Sienlkieiwic.z.a. P . .Torzy ·Lema.n jest dednym ;z pr.ze,d:struwi
cieili nal:sta1·szej ge neraicji a·:·ty1stów 1ma1lair.zy lódtzkkh, pos ia·da 
za sobą chlubną 1Jlt~zeszlość, falko malarz, b .. aibsolwent a1kn-

5 -

1de111iji, którą 'uikończyrt ·ze ztotym medalem. 

;,tódź •pr.zeysłow".lr'' - c:braz ar.t. mal. Je
i:zego Lemana na wystawie Polś.kiego Zw·· 
Za.w. Airtystó'w Pla:sh:ków . w salona~h .I. 

P. S-u w Łodzi. 



Wałenda - radosne miasto. 
Wspomoien"t1 z W\'Clieczki wiosennej 

s. s Kościus2ko. 

W pic;kną uicd.zicJę p:1~mcwą prn1wita
ia ll~K'> \Valencja w peln~j ifor::isic wiosny, 
Jlłocona slo1ke111, wc!t:i~:cznic pr.zybra1w w 
girlandy kwia t6w n::i, święto czteroleci<~ re
pu;bliiki. Je~ kamienice, to nie olbrzymie, 
dężkie, masywy ceigiy 1 kam:cnia, a n1to-
111iast wy1sokie, wysimu!kle i Jasne, o mnó
suwie światła llG'\voczesJJe budowle, mają
ce w sc1b:e coś z leklko~ci i .promiemJJś·:i 
mto<lea wale11cfan11ci. \Vi całe1m mieście zn::ić 
11pod01ban!c do zabawy: te sp::icery nai'J
wiec.zorne, gdzie już nie trottw1ry, a.le cak 
dezdnie z,1tloczone ·są ·deH!ują.ceimi w jedną 
! drugą stronę parami, te teatry i te:atrzy
ki ) przebogatych ,programach i wysokim 
«rtYźmie z. ic;,h rodowitą piosenką: i;Wa
lcncjana" ! Poza r::tidością życia, którą od
znaczaJą się miesz,ka11cy Walencji, a która 

wywarrla na na1s, pasażerach ·S/S „Koś,ciu
~zko", mile wriażenie, dwie rzeczy ,udeir:zy 
l_y1 moJą wyobrafotę: rzeka Rio Turia, na·d 
którą stoi Walenc,Ja, i wa:Ika bylków. Rtu 
Turia - to szer Jkie :koryto rzeczne i po
zateim, a przynaimniej w porze, w :której 
u;rzafom: tę r,zdkę, nic w sobie z ,tzeki nie 
.1:aiwiena. Boć przecież wą1s1kiego ( ar1zy me
try} i -bardzo piytkiego stnu1mienia, który 
zajmulie dwudziestą ,c,zęść !lrnrytai rzeicznc
go, nie można nazwia·ć r:zelką. Je.st to w1a
ściwo1ścią rzek gó1rsikkh, że one s1zyblko 
Jlbrzymieją, aile istnienie i:ch jest bar.dzo 
krótkie, związ«me z wczesną wiosną, z po 
rą deszczową, względnie bur:zą, ,po lktó·· 
rych miniędu pozosta1!e nęid1zna 1stJr.ug;a, Nad 
teim "korytem rzec:znem naHc:zyiem w •gria
ni1c'a1ch ,miasta osiem pi~knyieh, wzniesio
HJ"ch z, kwmienia1 i bard:zo oz:d,abnych mo-
stćw. 

1 

Plac ZamkJ1wy w Wia/lenc11i. HiaJJideI kwia
tami. 

J1uż na !ki1J1Jrn dni prze.d 1Prz,ybyciem do 
\V!alenc'.1i d:iwiedzieliśimy się, że :w palmo
wą niedzielę 14 kwietnia1 01dibędzie się wal
ka byków. Zaraz po :wylądowaniu na 
brzeg, poś:pieszyliśmy do 1kaisy biletowej 

cy1~ku na Placu Byków - flla1za <le Toro·:s, 
gidzie nabyliśmy bilety nrn wi1dorwisko. Wi
dowisko rozpoczęł:i się o godz. 4 :r.opolud
niu. Na nielktórycl1 t11.11rystów z1ro1biilo on.J 
potężne i niepr:zyjemne wrażenie. IPo 1)ierw 
szyiC11 „dw6ch byk:ach'', a 1padlo s1ześc by-
1l:6w, opuścili oni cynk. Naogół .krytyika 
z wyiczaijów i naiwet mJ1railnoś·c.i Iiis1z1P1a;nów 
byila banclzo ostra spowodu zamiłowania 
do w1z1Uki lby,ków. Mówiono, «że 'Jest to zwy 
kła r.zeź „krów", ·wymęczony1c1h przez ma
trndo1ró1w, pikadorów etc. Moijra grnpai wy
tnwa:ta na ws2ystkich s·ześic'iu „pofo.głych 
hyjkach''. Zapewne w tejj waJ1ce jest duiż:i 
niepJ.izytjemnych, a na1wet wprroist lbirzyd
kich momentóiw. Do :bnzy:d:ldch 1momentów 
nai[e;ży kierow1anie byika na stiairą szkapę, 
opance1rzoną ze strony zaata1kowa1ne1~ w :ma 
ter:a1c z bawełny. Siedzi na nie1J <Ciężtlrnwy 
pi1ka1dor, 11zbro1011y w niegiroźną 1lanc'ę, z:dol 
ną za,[edwie skaJec'zyć a tallmijąiceg J by/kc1. 
Zwycięstwo byka ie1st tu 1p.ewne. Wyw,ra- · 
ca na1j1cz.ęściej konia z jeź!d'źcem, 1Pnzy,aze.rn 
nierzadko rozpinuwa ;koniowi brzuch 1rnga
mi, :a1lbo tkaJe,czy go w ·poś,Jadeik. iPikaidJr 
też iest często 1w 0ipaf,ach, aJle że rola JyegJ 
iest bierna, wi«;ic pocL z.wylkły mullidur wetc 
niany wdziewia pancerz żeila~zny, który 

Ba.a1tierilier w.:>adza bykowi w ka;1k dwie handery!je (krótkie 
.kop1e). 

:walenc;ja,. Ulica Blrasco Jlbancza. 

chironi go od poważniejszyich udenzeń i kon 
tuzy!. 

Do nieprzyJe.nm.r1ch ·momentów należy 
koniec wal:ki. Byk jest j1uż ·zmęczony i zzia 
.tany, boć tJ jest prawdziwa metoda:· 11a·
biegal się, naatakowal rzedz.ywiste i urojo
ne przeszkody, 11piuszozono mu spoi o knwi 
:prwz wsadzanie mu w lka1rlk 1krótktch 1pik, 
t. ij. banderylij i otóż teraz tenże byk dh~e 
cidetchnąć, odpocząć. roz1stawia nogi i ma 
momenty, gdzie całkowide niemch0tmieie· 
Wtedy między rogami jego :Staiie espaJd!a 
ze szpa'd~ w ręku, mierzy dohre kiil1ka 'Se
kund, .korzystaJąc z uniemu1c'homienia :zimę
czonego, ale cią'&'le gnźnego bJ1ka i starn 
się pchnięcie.ml pomiędzy łopatki połoi:iY1~ 
c1drn1zu i na mie}scu potężne z,wier1zę. OtM: 
rzadko sir: 11d·aje, <'~by jednym sztychem 
sz1pady ,położyć ihyka. Na1:,C121ęścieii 01pera1c!a 
tn 'J)Ol"Wta.r.za się do trzeah, a nier:i!z czte
,rech razy. Z1a1gll1ębiJne w ikamktu zwierz.ęci:l 

:,zpiady W}~padajją, a'lbo ·di!1użs1zy crns pozn
stiadą, byk krwawi, mimo to ataiJrnie jesz
cze póki z:ręc~znieJSZY cios nie pofo~y go 
nal miejscu. A i wte<CJiy 1często 1choć legnie, 
to jesz1cze żY:je. Więc podchodzi dJń 'l!WY

czainy ·zlbir z krótki1ml nożem i ;dolb~ia go na 
miei1s1c!ll. Tróljk.a bar1wnie prizystroiorwch 
ikoni wywleka za irogi byika z areny. Zo
staJją jeid"ynie krwa1we ślaldyt 1które na.tych
mia:St sta-.a1111ie są zasypywane piaskiem. 
Are11a :zno\V'll ~e:st c:lysta: · got0wa na przy 
je1eie nowego byka. O i:Je byk ·wa:l«.)zył upar 
cie i p1tzewrócił kffka !koni, wtedy 1Pt1lblic:3-
nośl hisz,pa1iska wynagradza wleczonego z 
areny byka oiklaskami. 

Ale w walce byl<ów jest moment pir:aw 
1diziwi·e emoc,icmu:,ący i świadc'ząicy o .rea·li
;amc diar lkfonii lii3zpana, który ceni uęcz 
11ość i od1wagę, po!ączoną !Z dulem n·"ZY

kie1m. M01mentem tym jest starde się byka 
z mata'do'.·em, 1uzbnjonvm jedynie ... w czer 
woną piachtę. Str:111cie to nie :ia1stępu.ie za
raz bez.pośrednio po wypusziczentu byika na 
airenQ. Zjawia)s,,cy się na a.renie z bf~kitną 
lko'kan"ldią !bezlitośnie pt4zyptętą do ka:nkr1l byk 
stanowi oka1z sif~r, :a1 na1wet powiem pewneJ 
lekkości. 

Jest to zbyt gnźny iprze~i\vnik. Wię;:: 

slos1wje się metodę, pole1galjącą na tem, aby 
walbionY .czerwonemi p!achtami iby!k pr1ze
biegf lki!b razy a1renę i nieco ~z1męczyl: się. 
Rzeczyiwiśc'ie, ,J)yik .cię.żiko oddycha!, 1CO jest 
rnpełnie wi1doeizne .dla wszystkic!l wid:zów. 
Wteidy 1batwnie uhra1nY, efoganiclkf ii urodzi
wy mataJdor bierze c1zerwoną pfa,c1htę w rę 
kę, 1wy1smv.a się na ś;r:i!delk areny i staje w 
cztery oczy z,. byfkiem. Byk atakuje wła
ściwie bezjhronneg:o .c:z1fowiei'kaJ. Jest to 
prawdziwy popis •zręiczności, znatiomośd 
psycho;log!i .ziwicrz~ciia i dowóid pr:zewagi 
czilowieka nad brutailneimi siłalmi rnatmy. 
OzerWOiJa placi1ta zasłaniat )Jy!bwi ,aaiy 
~wiat i na:wet mata:dora. 1Roigi byka \literal
nie dotyk0/ą ljrnż, to :kolana, 1Już fo :uda.ima
h"!dora, a· on nic n.deka, nie odlhiega ani 
trzech, ani . dwóctr nawet k:rdkóiw odi po
tężnego czer®u bylfcai. R:Jbi iconattw'Y1żej 
krok, pół· .kroku, ewentua1nie ()Odnosi się 
na pakach i przechyfa się tane:.znie, aby 

t\V rocznicę założenia R;z.y:mu. Podniosła moczystośe w Towa1rzY'stwie Polsko-Wło-

skiem w Łodzi. 11: 

, - - ~ .„ . ' ' „' 1. 

I ogi b:\~ka nie za wa.dz.iły o jego nogi i nie 
wywróciły go, po ·c'zem nie:wątDHwie byk 
mórg!by go stratować. fon mataidor mnk~i 

1..1:dchyla się od rogów byka, im bliższą ła

~ikotą nóg grożą one mu po .bokaah, tern 
mnbHozność w wic:iksz.1/ wpa·da ent:uzjazm, 
nagr.adza:a,c odważnego i zrę:-znego mata
dora okrzykiem: „016~' ! Ten .moment wa,Jlki 
:1est ·~tancwczo emJ:Cł]on11iący, a m:t!tador', 
to nie aktor, lo c1zło 1vick, .który r:y1zyikuje 
wła.snem życiem, a uzbrcljony jest ty!lko w 

:zręcznogć i znajomość psycholo1g\ji1 z.wierzę

ieia. PJ tern star::iu walka dobie~ai sŻYlblko 
do ,kof1ca. Bandelirierzy \v1Sa!d!zcijią by;kowi 
kilikalkrotnie po dwie krótkie Piki, też nie 
.be,z pewnego ryzyika,~ g;dyż, a1by wsadlzk 
takie dwie b:.u1dery1!ue, tnzelba ·slta!nąć :prn
wie ,pomil;.''dzy rogami Zl\\rierzęcia, a nast~p 
nie, •Jak Już zaznacz_rłeim, skoro byk jest 
zmęczo(H', espada ~zyni Qlstatnią rOł~prawę 
z byll\:iem. ,18. 

> • \ I '~·' „ "' ' • "° / • • • \ I I o <t 
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Rozmawiamy. 
\V Jkrc·sic Tar~(liw Poznaf1skiclt uwa1'.;.;.t 

całej Polski Z\V.rt'1com. jest na stolico Wiel
kopolski. Nasz spin wozd:nvca zwiedzaj<\C 
Targi, nie chcia'l cmin<\ć rou;l11śrii rad1iowei. 

-- Czy w Poztrnniu s1ucha sic; rndua '? -
PY tam nprze.irnego iniorma tont, miłeg J 

blondyna., o typowo wielikopolsikim wygJq
tlzie, który przed cl1wilą drobiazgowo opi· 
sd mi drcgi,• z terenu T::rgów d:i rozgłośni. 

- Czy zaś pan sąndzi, że u 1rn3 w Po
znani!! Judzie :-urn g:nrsze n:1ż w \V:.;rsz1.· 
v·ic?! R11dj,;1 slucha111y ws1.yscy i iY'.SZyscy 
h,'d.ziemy mieli ·:LP<!raty. 

- Brnwn, to sic; n::zyi"la cd,!JO'.vied·i.. 
Skoro :poz11r!lc1zyk bic rzc na <'.111:bit, to do
p.n:m·ai:hi do sw;~gJ. 

Drrektor rozs:lośni p. {)konie.wski ula· 
nvia 1mm rozmow1; z kicro\\'ni'1rnmi paszcze 
i.;liJnych <lzia!6w. Prof. Kaizimier.z Łuikasie

\rlcz, kierownik muzyc1zny n~zldośni, 1rnó
wi 1 swem stanowisku ·z zapn1f em. 

- Odkąd radJo poznar'1s:kie przejęte zo· 
stało rrizez Pols~\ic Ratdjo, ro:z.wiijamy sic; 

Ginach 2-ej Oc.hrony"Pr1zedlszlkola Ł. Chr:z. 
T -wa Dobncz~'nności mieści się p:rny u[. 

Żwirki 16, da.wn. Knirola,. 

Gry w kolo, gry towar:zyslkie, z.a:bawa1 IJ)f!ZY 1:ia~;1Jrnwnic,3Jch, :z.aws1ze przcz1 . dzieci bar
dzo pożądane, przy 2-ej Odhronie-P1r.ze.dszkolii1 Chrz. T-wa D01broczynności. 

gólnie trudne. Poznaniak !jest z natury 1po
'vażny. Należy Jtwor\Zyć więc 1p1ra1wd1ziwą 
frebilówlkę huimor1u. St1aramy się w miarę 

rnożnośd· Brak nam iednalk •w Poiznaniu do 
brych humorystów. 

- Drugiem zagadnieniem p.rngiramo~em, 

n1andoli11owy, ostatnio '.zaś zorgia1I1i1zowali- wiecznie aildiu::iJlnem mu nas1z1y1m terenie, je,">t 
śmy chór revellersów i trio sol01we. Po- pcpula1ryzac.ja Wieikopolski. . Niestety~ 'Wki 

do~ikona.Je. Mamy obecnie <l\va świetne ,ze„ 
spofY' dęte, a trzeb.a panu 1wie1d1zieć, .że dŁu
golctnie doświa1dczenk11 przeikonatyi nas, że 
v11laśnie zespJly dęte 1są najiba1rldiziei raic]J!o
foniczne i nadaJą się ido mikrofonu na1jle·· 
piei. Piró.cz i:cg;o posiadamy stally ·ze·s1pó! 

z,walam snbie pr.zypoimnieć, że nieidawno kopaJ;skę i WielkopJl'an maila !Znają .w .in·· 
midiśmy tu w Poznaniu konkuriS woka~ny, nych dzieh1i1c1ach. Staraimyt się wię.c w1 pro-
w którytrn wzięlo udział 1014 .śpicwialkó•w. gra;maic'l1 naszych :uwz,glęidni,ć motywy 1re-
Ozterech I aurea tów wybra:Ji sami m1dijosłu·· giionalne. Niediliugo będziemy mieli intere-
clnecze, nadsytaiiqc przeszto1 1 "000 li1stów w s11j<J.1Cą transmisję z Reglinek, wsi podPo:-

rei.i sprawie. 1 
1 

i ·znańslkieu. Re;.;linki są ie1dyne1rn mie1jscem .,,, 
- Przyznać jeclnalk mus1z,ę - 1clodajc Poilsce, gd.zie pn~lozas ms1zy św ... 1PO dzier1 

prof. Łukasiewicz - że ·dobnnch sil lokal- dzisie11szv wieśnia;;y _ś.picw1ajją iw autentyic:z 
m~rn 1sta1rnpo1s.kirn języlku.„ Bn1urodzi1cG. 
F:ilkt ten historycznie niezmiernie cielkĘllWY 
1będ.zie z pewnośc'ią interesiu;·ą·CY dl1a rnd· 

nych n a razie nie ma.my. ms1m:v na tomia.s t 
· wyś1mienit<i or kies trę sy1mfoniczn4, 0tr1a1z 
znakomitego lk.Jarnec'istę p. Madeja. Trans
mitujc1my na wrs·zysi1kie 1nz.gtdnię Polski 
~~7eść koncertó~' miesięoznie. 

Dr. Zenon Kosidows'ki mói\vl o zaga1dnie-
11'.11 r:rogrzimowem. 

- SzJu.k,:;imy trochę hllinmru w 11:1szych 
a•ttdYCIJa·ch wioisennych i· letnich. Niech ini 
pan wierzy, że w .Pozna,nht jest to szdze· 

· jostuclrncz)'. 
- J aJko stałą auclyC1j1ę weselą :Poznania, 

o char::i:kterz.e regjonalnym, Jrnns:mitowa.ć 

będlziemY 11a wszystkie .row;lośnie poil·skie 
·C) ld111µ1gą sobotę ka1ż1deg;o rmjesią91a1, POC'Zą•w 

szy od czerwca, „\rVie1kopofislkę w prze- ... 
kro1ju". I 

Do 
Wychow1aiW1c:zyni stf.l.ral się niety[iko rnzwija.ć idJ:?Jeci fizy,czn:e,. 

2-ej Q,chrony-P:r.zed,s,zkaJa„ UCZę·ŚZC.z.aJ 'około, 115\{hdlzieci. · · leoz. dodaje f. ćwiczenia S!P'JstrzegaWC,IZfi·Śici 1i SJZ.y11JlkieJgO · orjen-
Wsz.ysiikle dzieci otrzymtl!~a..· ooialdeik. towania się. .. 

DODATEK NIEDZIELNY DO ,,KURJERA ŁóDZKIEOO" 

!łOK XI. NIEDZIELA, dnia 26 maja 1935 roku Nr. 21 

Zjazd B. B. R~ w Łodzi. 

W salach Rady, 'Mie.'.iskie1 .m. to.dzi oobyl si1ę wailny z]aizd przedstawicieli JB. B„ W. R. z udziałem P· p:nmlijera Ja:nusza Jęidirze·· 
jęwipza li p. woje.wody •lódzki~go ttaiuke-Nowa'ka. ZUalZ'd~ jak widzimy U;l) powyi1szem z.dJ~ęctu, był licznie reJJ}rezentowany. 

Fot. A Meyer, Piotrkowska 182- teł. lOS-81 
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